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NATR. KAKODYLICUM  GALLICUM

W celu racyonalnego przeprowadzenia kuracyi drogą stopniowego 
zwiększania, a następnie zmniejszania dawek arsenu dla wprowa­

dzenia do organizmu 4 gramów Natr. kakodyiicum
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Viehy artific. Compr.-Spiess.
Musujące tabletki sztucznej soli Vichy. Na szklankę wody zimnej 1 —  2  tabletki.

Flakon zawiera 100 tabletek.

P i l o s a n - S p i  e s s
Płyn wzmacniający włosy.

Codzienne natrzepywanie wzmacnia włosy, chroni je od wypadania i niszczy łupież.
Pojemność flakonu 10 0  g.

Piperazinum effervescens Spiess 
Glycerophosphate granulé Spiess 
Glycerophosphate de fer granulé Spiess 
Glycerophosphate de magnesium granulé Spiess 
Glycérophosphate-Lecithine granulé Spiess.

F o r é t o í  S p i e s s .
(Sal aromaticum pro balneo in capsulis).

Sól aromatyczna z wyciągiem igieł sosnowych, przeznaczona do kąpieli i wydzielająca w wo­
dzie ciepłej zapach igliwia i ozon, posiadająca wpływ dodatni na serce, system nerwowy 

i drogi oddechowe, stosowana jako środek przeciwreumatyczny i odkażający.
Sposób użycia: przed wejściem do kąpieli wrzuca się kapsułkę do wody ciepłej. Jedna ka­

psułka wystarcza na jedną kąpiel.
Pudełko V i '  zawiera 6 kapsułek, pudełko V2— 3 kapsułki.

Fruetalein  Spiess
(Pastilli laxantes).

Owocowy środek- czyszczący, posiadający formę miękich pastylek, zawierający jako czynnik 
działający fenolftaleinę i agar-agar, działający pewnie, bez objawów ubocznych.

Dawka 1— 2 sztuki w razie potrzeby. Pudełko zawiera 2 0  pastylek.

n i .  dni less.
3°/o-owy utrwalony nadtlenek wodoru, nie podlegający samoistnemu rozkładowi.

Flakon zawiera około 100  gr.

Liquor Ferri albuminati Spiess.
Idealnie przygotowany preparat.

Stosuje się po 1/-2— 1 łyżeczce od kawy 3 razy dziennie z wodą lub mlekiem przed jedzeniem. 
Flakon x/i  zawiera około 4 0 0  g., flakon V2 zawiera około 2 0 0  g.

P u rgen al Spiess
Tabulettae Phenolphtaleini k 0,1 g.

Stosuje się po 1 do 3  tabletek jako środek czyszczący. Pudełko zawiera 2 5  tabletek.

S a l o s a n t  S p i e s s
(Capsulae Santalo-saloli).

Wewnętrzny środek przeciw rzeżączce.
^ ^ I D a w k a :  3 — 4 razy dziennie po 3  kapsułki. Zawartość pudełka — 6 0  k a p s u ł e k .^ ^ ^

www.dlibra.wum.edu.pl



32
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Z PRACOWNI SEROLOGICZNEJ TO W . NAUK. ORAZ Z PRACOW NI BAKTERYOLOGICZNEJ M IEJSKIEJ.

O p r z y z w y c z a j a n i u  b e z t l e n o w c ó w  do t l enu.
Podała

Zofja Bichniew iczów na.

O życiu i rozwoju bakteryi tlenowych 
w atmosferze beztlenowej posiadamy liczne 
i obszerne dane. Nie mówiąc już o pracach 
specyalnych, nawet w większych podręczni­
kach bakteryologicznych mamy zaznaczone 
przy poszczególnych gatunkach, czy mogą 
się one rozwijać pozbawione tlenu i ja k  się 
ten rozwój odbywa, natomiast o życiu, wzglę­
dnie przyzwyczajeniu anaerobów do tlenu 
prawie nic nie wiemy. Trudno nawet wyja­
śnić dlaczego to ważne i ciekawe zagadnie­
nie tak mało było dotąd poruszane.

Pierwszym i prawie jedynym badaczem, 
którego temat powyższy zainteresował, jest 
Rosenthal. Postanowił on zbadać, czy bakte- 
rye uważane za bezwzględne beztlenowce jak: 
otoczkowiec gazotwórczy (bac. perfringenś'), 
bakterya obrzęku złośliwego {bac. oedematis 
maligni) oraz bakterya tężca dadzą się przy­
zwyczaić do tlenu. W brew  swoim przewidy­
waniom otrzymał on wyniki dodatnie tj. do­
prowadził szczepy do łatwego wzrostu w wa­
runkach zwykłych. {Soc. de Biologie 1916).

Do posiewów używał Rosenthal długich 
wąskich probówek, gdyż okazało się, że dla 
otrzymania wzrostu średnica probówki musi 
stać w pewnym stosunku do wysokości słupa 
płynu. Np. hodowle tężca w mleku zbieranein 
rosną odrazu jeżeli: 
średnica.

lV -2 cm. wysokość słupa 10 cm.probówki
1

7*
cm.
cm.

8V2 
6 cm.

Przy tej samej wysokości w szerszych 
probówkach posiewy nie rosną.

W  mleku zbieranein w probówkach zwy­
kłych bac. perfringenś  rośnie tylko tam gdzie 
słup płynu wynosi 9 cm., poniżej wzrostu 
niema. Zaś baćillns oedematis maligni rośnie 
w bulionie w probówkach zwykłych dopiero 
powyżej 1 2 V2 cm.

W edług Roseuthala najtrudniej przy­
zwyczaja się do tlenu bac. perfringenś , ła ­
twiej laseczka tężca i bac. oedematis maligni. 
Proces przyzwyczajania do tlenu dzieli on na 
3 etapy. W  pierwszem stadyum prątki zacho­
wują funkeye biologiczne t.j. zarodnikują, za­
chowują zdolności chemiczne w stosunku do 
węglowodanów i białka; drugi etap ma na­
stępować po kilkakrotnem przesiewaniu z aga­
ru na agar; tu zanika zdolność rozkładania 
laktozy i trawienia mleka, lecz po przenie­
sieniu na podłoże beztlenowe funkeye te wra­
cają; na preparacie laseczki mają wygląd 
cienki, wydłużony, metodą Grama dobrze się 
barwią. Często po kilku przeszczepieniach 
szczep ginie, lub następuje 3. stadyum—zanik 
kompletny własności biologicznych, mleko zo­
staje niezmienione, białko kurze nienaruszo­
ne i t. d.

Mając do rozporządzenia trzydzieści parę 
szczepów beztlenowych, które wyizolowałam 
i wyhodowałam z gangreny gazowej w pra­
cowni Lazaretu Miejskiego, postanowiłam idąc 
za radą Dra Karwackiego, spróbować, czy
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uda mi się przyzwyczaić je  do życia w wa­
runkach tlenowych. Hodowle te podług ro­
dzin należały do rodziny prątków obrzęku 
złośliwego (Pasteur, Koch) dalej do rodziny 
prątków gnilnych do grupy prątków Ghon- 
Sachsa, do rodziny otoczkowców gazotwór- 
czych (Achalme-Welch-Fraenkel-Veillon), do 
rodziny prątków nieżytu kiszkowego (bac. 
enteriditis sporogenes Klein) wreszcie do ro­
dziny prątków Nowy’ego. Szczepy prawie od 
2 lat znajdowały się w pracowni i co mie­
siąc przesiewane były na świeży bulion z wą­
trobą, przygotowany według metody Wrzo- 
sek-Tarozzi. Wszystkie rosły obficie, prze­
ważnie wytwarzały gaz, czerniły lub nawet 
doprowadzały do rozpadu na proch wątrobę, 
dając szary lub czarny pył na dnie probów­
ki, wydzielały cuchnący zapach. Nie próbo­
wano sprawdzenia zdolności chorobotwór­
czych, gdyż ja k  to zaznaczono w poprzedniej 
pracy „Etyologia i patogeneza gazówek" funk- 
cye te na sztucznem podłożu nadzwyczaj szy­
bko podlegają utracie. Wszystkie szczepy 
świeżo po wyosobnieniu były bezwzględnemi 
anaerobami. Pożywką, na której następowało 
przyzwyczajanie do tlenu był zwykły bulion, 
rozlewany w specyalne wąskie probówki o 
średnicy 12 mm. i wysokości 14 cm. Pier­
wszy posiew starałam się otrzymać w slupie 
płynu o wysokości 10 cm., z którego przesie­
wałam na bulion o wysokości 8 cm., dalej na 
6 cm. i 4 cm. skąd już przeważnie łatwo da­
wał się przenieść do bulionu w zwykłej pro­
bówce.

Pozornie przyzwyczajanie drobnoustro­
jów do coraz niższych kolumn płynu przed­
stawia proces prosty i łatwy, w rzeczywisto­
ści jest to praca mozolna, wymagająca ogro­
mnej cierpliwości. Uzyskanie pierwszego po­
siewu w bulionie 10 cm. jest sprawą nieła­
twą, przeniesienie do bulionu choćby w tej 
samej wysokości przedstawia duże trudności, 
a otrzymanie hodowli w pożywce w niższym 
poziomie kosztowało nieraz kilka tygodni bez­
owocnych wysiłków. Od czego zależały nie­
powodzenia, względnie powodzenie, trudno 
powiedzieć, mam wrażenie że rozstrzygają­
cym był tu tylko traf, gdyż zawsze używano 
24-godzinnej hodowli tlenowej, lub beztleno­
wej do posiewania (ze starszej trudniej utrzy­
mać tlenowy przesiew), bulion był zawsze j e ­
dnakowo przyrządzany i zawsze posiewano 
duże ilości pipetką. Wielokrotnie z bulionu 
w słupie niższym musiałam wracać do wyż­
szego i znów wolno niżej schodzić. W  razie 
dodatniego wyniku bulion po 24 g. lub 28 
godzinnym pobycie w cieplarce mętniał ró­

wnomiernie, zwykle wydzielał przykry odór, 
po paru dniach męt dawał silny osad na dnie, 
który pozostawał lekko szarym, lub cześciej 
czerniał, czasami tworzyła się czarna obrącz­
ka na ścianie naczynka w dolnej połowie pły­
nu. Osad najczęściej przedstawiał pył rów­
nomierny na dnie probówki, czasami był szkli 
sto-pierzasty, lub grudkowaty podnoszący się 
dość wysoko wzdłuż ścian probówki. Już z 
bulionu o wysokości 8 cm. próbowałem prze­
szczepiać pipetką lub uszkiem platynowem 
(zwłaszcza tam gdzie powstawał męt pierza­
sty lub grudkowaty) na agar skośny i tu znów 
powtarzała się ta sama sprawa co przy po­
siewach bulionowych, względnie łatwo otrzy­
mywano pierwszy posiew, który nie dawał się 
dalej przenosić i znów trzeba było dalej czy­
nić starania dla otrzymywania hodowli trwal­
szej to jest lepiej zaerobizowanej. O podo­
bnych wynikach wspomina w swych pracach 
Rosenthal nad aerobizacyą tężca i otoczkow- 
ca gazotwórczego.

W  pierwszych posiewach tlenowych za­
równo w bulionie, jak  i na agarze, przeważa­
ły formy uwstecznione, więc bakterye o for­
mach esowatych i serdelkowatych, następne 
posiewy dawały już typowe laseczki obficie 
zarodnikujące, najczęściej mające spory ter­
minalne lub paraterminalne, co było połą­
czone z mniejszem lub większem rozszerze­
niem laseczki i nadawało je j  wygląd rakiety 
lub gwoździa. Na agarze skośnym powstawa­
ły kolonie duże, kremowe, błyszczące, śluzo­
wate i cuchnące, rzadko o brzegach gładkich, 
zwykle o głęboko wycinanych, falistych lub 
zazębionych, w jednym przypadku brzeg ko­
lonii stał się niższym i dał pierścień prążko­
wany jakby  frendzelkę. Często posiewy na 
agarze miały wygląd kropelek bezbarwnych, 
hodowle takie trudno dawały się przeszcze­
piać, łatwo ginęły na podłożu. Przy barwie­
niu metodą Grama prątki gazowe tlenowe le­
piej zatrzymywały barwik fioletowy, niż to 
miało miejsce w życiu beztlenowem i stawa­
ły się zdecydowanie Gram -j-; wyjątek stano­
wiły posiewy na podłożach z cukrem, gdzie 
znów występowały laseczki Gram + .  Zaero- 
bizowane bakterye z biegiem czasu po wie­
lokrotnych przesiewach t. j .  po kilku lub kil­
kunastu miesiącach traciły swój charaktery­
styczny wygląd morfologiczny: zamiast dłu­
gich smukłych laseczek zarodnikujących bie­
gunowo, form rakietowatych, wiśniowatych 
lub gwoździowatych otrzymywałem teraz two­
ry krótkie, grube, prawie kwadratowe, a przy 
zaokrąglonych brzegach wyglądające często 
jak  duże koki, spory powstawały centralnie
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i wypełniały prawie całą komórkę bakteryj­
ną, która wtedy nieco się wydłużała i nabie­
rała wyglądu laseczki siennej; układ pozosta­
wał bezładnym, laseczki pojedyncze, lub po 
dwie razem, rzadko spotykałem krótkie łań­
cuszki. Najłatwiej tym przemianom ulegały 
posiewy na agarze; początkowo przesiew do 
bulionu wraca pierwotny wygląd, po dłuższym 
pobycie na agarze przestaje pomagać. Ho­
dowle bulionowe znacznie wolniej poddają 
się przeobrażeniu, pewna ilość moich szcze­
pów pomimo że od wielu miesięcy rośnie w 
zwykłym bulionie, posiada niezmieniony wy­
gląd morfologiczny.

W brew temu, co utrzymuje Rosenthal, 
nie spostrzegłam w żadnym przypadku zani­
ku własności biologicznochemicznych, co ma 
odpowiadać drugiemu stadyum życia tlenowe­
go. Moje szczepy, z których część żyje już 
przeszło IV2 roku w warunkach tlenowych, 
dotąd wybornie trawią mleko, rozkładają cu­
kier mleczny, peptonizują żelatynę i t. d.

Nie uważam także, aby łatwiej było zae- 
robizować laseczkę obrzęku złośliwego, niż 
laseczkę Achalme’a (bac. pcrfringens).

Zaerobizowane hodowle przeprowadza­
łam przez różne pożywki, jak  mleko, żelaty­
na, pożywka Lófflera, porównywując wyniki 
otrzymane z rezultatami poprzedniemi, gdy nie 
były jeszcze przyzwyczajone do życia tleno­
wego.

Określałam także zdolność szczepów do 
wytwarzania kwasów w sposób następujący: 
do zwykłego bulionu (ze względu na warunki 
wojenne przyrządzonego ze krwi, 1/a% pepto­
nu, l°/o soli kuchennej) dodawałam 1%  cukru, 
rozlewałam w probówki w ilości 10 cm.3, do 
wyjałowionego płynu przenosiłam 1 uszko 
hodowli agarowej, lub 3 krople hodowli bu­
lionowej, zawartość uszka rozcierałam staran­
nie o ścianę naczynia i wstawiałam do cie- 
plarki o ciepłocie 37° C., kwaśność określa­
łam zapoinocą Vio N ługu sodowego, jako 
wskaźnika używałam fenolftaleiny. Do doświad­
czeń używałam 2 gatunków cukru, mianowi­
cie gronowego i mlecznego. Wszystkie mo­
je  drobnoustroje wytwarzają znaczną ilość 
kwasu, jak  to widać z załączonej tablicy. 
W y t w a r z a n i e  k w a s ó w  n a  p o d ł o ż a c h  

z c u k r a m i .
Cuk. gronowy Cuk. mleczny

po 24 godz. po 24 godz. 
Szczep JSÍ2 1 1,3 cm. 0,5 cm.

„ „ 2  1,3 cm. 0,4 cm.
„ „ 3 0,8 cm. 0,5 cm.
„ „ 4  0,7 cm. 0,1 cm.
„ „ 7  1,9 cm. 0,7 cm.

Szczep N° 8 1,5 cm. 1,2 cm.
„ „10 1,6 cm. 0,4 cm.

•„ „11 1,8 cm. 0,9 cm.
„ „ 12 1,4 cm. 0,5 cm.
„ „13 1,7 cm. 0,7 cm.
„ „15 1,4 cm. 0,7 cm.
„ „ 16 1,4 cm. 1,0 cm.
„ „ 30 1,4 cm. 0,6 cm.
„ „31 1,3 cm. 1,0 cm.
„ „33 1,1 cm. 0,7 cm.
„ „ 34 1,6 cm. 0,5 cm.
„ „ 36 1,2 cm. 0,6 cm.

Z trzydziestu kilku moich szczepów dwa­
dzieścia przyzwyczaiłam do życia w warun­
kach tlenowych, wybierałam przytem z każdej 
rodziny po kilku przedstawicieli. Pomimo, 
opornego początku, wszystkie bez wyjątku 
poddane próbie aerobizacyi dały się przyzwy­
czaić do tlenu, co pozwala wnioskować, źe 
i pozostałe bez wątpienia uległyby tej samej 
tresurze.

Przechodzę do opisu poszczególnych 
szczepów w warunkach tlenowych, zestawia­
jąc  je  z warunkami poprzednimi beztleno­
wymi.

To, co znajduje się w nawiasie, odnosi 
się dp fazy poprzedniej beztlenowej.

R o d z i n a  p r ą t k ó w  o b r z ę k u  z ł o ­
ś l i w e g o .  Szczep Ns 1. (Laseczki długie, wy­
smukłe, ruchome +  Gram. Zarodniki biegu­
nowo, wydzielają obficie gaz cuchnący. Żela­
tyna w 37° ulega rozpuszczeniu. Mleko ścina­
ją  i peptonizują. Białko trawią).

W  bulionie w zwykłych probówkach nie 
rośnie. W  ważkich probówkach, poczynając 
od kolumny płynu 10 cm. (w niższych nie 
rośnie) przeszczepiać się daje dość łatwo; ho­
dowla bujna, cuchnie silnie, pierwsze posie­
wy na bulionie dały wiele form esowatych 
i serdelkowatych, następnie długie laseczki 
-|- Gram, zarodniki terminalnie z rozszerze- 
rzeniem laseczki (forma rakietowata). Długo 
posiewy na agarze skośnym bez rezultatu, 
wreszcie z bulionu 4 cm. otrzymałam nalot 
obfity, nieco cuchnący, śluzowaty, kremowy, 
pojedyńcze kolonie o brzegach gładkich, po 
paru dniach brzeg kolonii staje się niższy 
i tworzy pierścień prążkowany. Po kilku mie­
siącach prawie zupełnie przestaje rosnąć, po 
przeniesieniu na pożywkę Lófflera hodowla 
rozwija się nieco lepiej, przesiana znów na 
agar rośnie bujniej. Po wielomiesięcznym po­
bycie na agarze skośnym na preparacie wi­
dzimy laseczki -j- Gram, krótkie grube, zaro­
dniki wypełniają prawie całą komórkę, prze­
ważają pojedyńcze bakterye, choć znajdujemy 
i krótkie łańcuszki, ogólny wygląd przypomi­
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na zupełnie laseczkę sienną. Hodowla dobrze 
rosnąca (nalot kremowy, śluzowaty) silnie tra­
wi pożywkę Lofflera, hodowla tegoż szczepu, 
rosnąca słabo, kolonie o wyglądzie maleń­
kich bezbarwnych kropelek, nie zmienia po­
żywki Lofflera. Żelatyna zwykła po trzech 
dobach w 37° C ma górną warstwę na cm. 
rozpuszczoną, po 10 dniach żelatyna rozpu­
szczona zupełnie, osad biały. Mleko po 48 go­
dzinach słabo ścięte, po 3 dobach lekko prze­
świecające, po 3 tygodniach kompletnie spep- 
tonizowane.

Szczep N° 2. (Laseczki różnej długości 
ruchome, tworzą często długie łańcuszki — 
-j- Gram. Zarodniki biegunowe. Na żelatynie 
nie rosną. Mleko słabo ścięte, później silnie 
speptonizowane. Białko strawione). Pierwsze 
posiewy bez rezultatu. Przeprowadzono przez 
coraz niższy bulion z trudnością; osad na dnie 
czernieje. Na preparacie laseczki -f- Gram, 
b. krótkie i grube, zarodniki biegunowe. Prze­
szczepiony na agar skośny z bulionu 4 cm. 
rośnie dobrze, nalot taki sam jak  opisano 
przy Ns 1, pojedyńcze kolonie mają brzegi 
faliste o licznych wypustkach; preparat taki 
sam jak  z bulionu, preparat z agaru skośne­
go znacznie później laseczki -j- Gram krótkie, 
grube, prawie koki, rzadkie zarodniki cen­
tralne. Surowicę Loefflera po 24 godzi-nach 
silnie trawi. Żelatynę po 3 dobach zaczyną 
rozpuszczać, po 10 dobach rozpuszczona, mę­
tna, osad biały. W  mleku po 48 g. ślady ści­
nania, po 3 dobach speptonizowane, mocno 
cuchnie, zapach kałowy.

Szczep Nr. 3. (Laseczki różnej długości 
i grubości, ruchome -f- Gram. Zarodniki owal­
ne biegunowe. Na żelatynie rośnie tylko w 37°, 
żelatynę rozrzedza. Białka nie trawi. Mleko 
ścina i peptonizuje po 3 dniach). W ielokro­
tne próby bez wyniku, czasami udawał się 
posiew w bulionie 10 cm. lecz przeszczepiać 
się nie dawał. Zaledwie po 4 miesiącach uda­
ło się doprowadzić do bulionu 4 cm. Daje 
silne zmętnienie w bujionie, osad zwolna sza­
rzeje; na preparacie laseczki Gram, często 
bez zarodników, lub ze sporami terminalnemi, 
laseczka mało rozszerzona ma wygląd ćwie­
czka. Na agar skośny z bulionu 4 cm. przez 
kilka tygodni przesiewany bez skutku, wre­
szcie otrzymano na agarze 2 kolonie białe, 
porcelanowe o brzegach pełnych wypustek; 
na preparacie laseczki duże -J- Gram, zaro­
dniki paraterminalnie bez rozszerzenia lase­
czki, po przesianiu na bulion otrzymano la­
seczki o wyglądzie ćwieczków; obecnie zaro­
dnikuje trudno, laseczki krótkie, grube, pra­
wie okrągłe jak  koki, rzadko zarodniki para-

terminalne (forma gwoździowata). Surowicę 
Loefflera po 24 g. silnie trawią. W  żelatynie 
po 3 dobach rośnie, lecz nie rozpuszcza, roz­
puszczona dopiero po 10 dniach, przezroczy­
sta, duży osad na dnie. Mleko po 24 godzi­
nach przeświecające, po 48 godz. na dnie ser­
nik drobny, kłaizkowaty, nad nim przezro­
czysta serwatka, b. cuchnie, zapach gorzki, po 
3 dobach peptonizuje mocno, po 3 tygodniach 
sernik strawiony zupełnie; na preparacie z 
mleka spotykają się także formy rakietowate.

R o d z i n a  p r ą t k ó w  g n i l n y c h ,  
i Szczep Nr. 11. (Prątki ruchome na podłożach 

tworzą nitki -(- Gram. Zarodnikują bieguno­
wo, rozpuszczają żelatynę w ciepłocie poko­
jowej. Peptonizują mleko, po 48 g. trawią 
białko). Rośnie odrazu tlehoWo, lecz prze­
szczepiać Się nie daje. Przeprowadzony przez 
buliony od 10 do 4 cm. rośnie bujnie, osad 
silnie czernieje; na preparacie laseczki -J- 
Gram, długie i grube, zarodniki biegunowe, 
przeważa forma gwoździowata. Na agarze 
skośnym kolonie błyszczące, kremowe, płaskie 
o brzegach zazębionych i maleńkim guziczku 
na środku. Kilkakrotnie szczep ginął na aga­
rze skośnym; na preparacie laseczki Gram 
dosyć długie proste, lub kabląkowate, zaro­
dniki biegunowe, forma rakietowata; obecnie 
laseczki są nieco krótsze, lecz względnie ma­
ło zmienione. Surowicy Loeflera nie trawi. 
Żelatyna w 37° po 3 dobach bez zmiany, po 
10 dobach rozrzedzona, b. ciemna mętna, b. 
ciemny osad. Mleko po 24 godz. prześwieca­
jące, po 48 godz. na dnie sernik, nad nitn do­
brze wydzielona serwatka, po 3 dobach spe­
ptonizowane, b. cuchnie.

S z c z e p  Nr. 31. (Laseczniki ruchome -\- 
Grarn. Kształt zarodników rakietowaty. Żela­
tynę rozpuszczają, mleko peptonizują po 48 
godzinach białko trawią). Dosyć łatwo szczep 
dat się przeprowadzić przez coraz niższe bu­
liony, rośnie bujnie, czerni osad w bulionie; 
na preparacie typowe laseczki -]■- Gram, za­
rodniki biegunowo, forma rakietowata. Na aga­
rze skośnym wyrósł dopiero po posianiu z bu­
lionu w probówce zwykłej, nalot kremowy 
błyszczący, kolonie o brzegach z wieloma wy­
pustkami, na preparacie laseczki — Gram, 
małe krótkie zarodniki centralnie, tendencya 
do rozkładu na koki; obecnie zarodnikuje sła­
bo. Pożywkę Lóffera silnie trawi. Żelaty­
na po 3 dobach ma górną warstewkę rozpusz­
czoną, po 10 dniach rozpuszczona zupełnie, 
mętna, osad biały. Mleko po 48 g. prześwie­
ca, cuchnie kalem i tłuszczem zjełczałym, 
po 3 dobach wypada półprzezroczysty sernik, 
po tygodniu zupełnie strawiony.
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S z c z e p  N° 33. (Laseczniki ruchome 
T  Gram. Żelatynę rozpuszczają po 24 godz. 
mleko peptonizują, białko trawią). Przez bu­
liony dał się przeprowadzić dosyć łatwo, o- 
sad szarzeje; na preparacie laseczki ~j- Gram 
dosyć duże, pojedyncze, często z zarodnikami, 
forma rakietowata, rzadziej clostriditim. Na 
agarze górnym rośnie dopiero z bulionu 4 
cm., wygląd hodowli i kolonii jak  Nr. 31, pre­
parat to samo co na preparacie z bulionu. 
Surowicę Lófflera silnie trawi. Posiew w że­
latynie w 37° po 3 dobach bez zmiany, po 
10 dniach zmętniała lecz nie rozpuszczona. 
Mleko po 48 godz. prześwieca, cuchnie ka­
łem i tłuszczem zjełczałym, po 3 dniach wy­
pada przeświecający sernik, który w ciągu 
kilku dni zostaje zupełnie strawiony. Prepa­
rat z mleka, laseczki -J- Gram od krótkich aż 
do nici, zarodniki forma rakietowa.

S z c z e p  Nr. 16. (Laseczki nierucho­
me +  Gram. Zarodnikuje na wszystkich po­
dłożach. Zarodniki szpilkowate i rakietowa- 
te. Rozrzedza żelatynę w ciepłocie pokojo­
wej, peptonizuje mleko, trawi białko). Tylko 
pierwszy posiew nieudany, następnie daje się 
dobrze przeprowadzać przez coraz niższe bu­
liony. Rośnie bujnie, osad. na dnie b. mocno 
czerni, silnie cuchnie; na preparacie laseczki 
-j- Gram cienkie, lekko kabłąkowate lub gru­
be, duże, pojedyncze, zarodniki rzadko cen­
tralne, przeważnie terminalne, często po 2 w 
jednej laseczce. Przesiany z bulionu (4 cm.) 
na agar skośny rośnie dobrze, kolonie bły­
szczące, kremowe, szluzowate, o brzegach fa­
listych; preparat identyczny z preparatem z 
bulionu; obecnie laseczki -j- Gram, krótkie, 
grube, spory centralne, wyglądają jak  bac. 
Siibłilis. Surowicę Lófflera trawi. W  żela­
tynie po 3 dobach górna warstwa rozrzedzo­
na, po 10 dobach kompletnie rozrzedzona, 
szarawy osad, mały kożuszek. Po 24 godz. 
mleko ścięte, skrzep gąbczasty, dużo gazu, 
serwatka dobrze wyciśnięta, mocno cuchnie 
tłuszczem zjełczałym, po 3 tygodniach bez 
zmiany. Preparat z mleka: laseczki niezbyt 
duże i grube bez zarodników.

S z c z e p  Nr. 36. (Laseczki ruchome 
+  Gram. Zarodniki b. grube. Rozrzedza że­
latynę w 37°. peptonizuje mleko, trawi biał­
ko). W  bulionie rośnie względnie łatwo, po­
woduje silne zmętnienie; na preparacie lase­
czki -j- Gram pojedyncze, zarodniki bieguno- 
nowe, powodują rozszerzenie laseczki, na za­
rodnikiem śpiczasta czapeczka. Na agarze sko­
śnym rośnie łatwo, nalot obfity, śluzowaty, 
na preparacie laseczki Gram, krótkie, gru­
be, zarodniki biegunowe nie powodują roz­

szerzenia laseczek, często po 2 zarodniki w 
jednej laseczce. Pożywkę Lófflera silnie tra­
wi. W  żelatynie po 3 dobach górna warstwa 
rozpuszczona, mętna, na dnie szarawy osad. 
Mleko po 48 godz. prześwieca, zapach kało­
wy i gorzki, po 3 dobach wypada prześwie­
cający sernik, po 10 dniach sernik strawiony. 
Preparat z mleka: prątki -j- Gram, duże, po­
jedyncze, lub po 2 razem, częste zarodniki, 
forma rakietowata.

S z c z e p  Nr. 30. (Laseczki grube, ru­
chome +  Gram, łatwo zarodnikują. Żelaty­
nę rozpuszcza dopiero po 4 dniach w cieplar- 
ce, mleko peptonizuje, białko trawi). W  bu- 

I lionie rośnie łatwo powoduje silne zmętnienie 
t mocno cuchnie; na preparacie prątki Gram, 

cieńsze z zarodnikami terminalnemi forma ra­
kietowata, grubsze bez zarodników. Na aga­
rze skośnym uzyskałam hodowlę dopiero po 
paromiesięcznym pobycie w bulionie zwy­
kłym, nalot taki sam jak u poprzednich szcze­
pów, preparat prawie identyczny z prepara­
tem z bulionu; do tej pory wygląd morfolo­
giczny prawie niezmieniony. Surowicy Lóffle­
ra nie trawi. W  żelatynie po 10 dniach męt 
i cała kolumna rozpuszczona. Mleko po 24 
godzinach przeświecające, po 48 g. na dnie 
drobne przezroczyste kawałki sernika, b. cu­
chnie, zapach gorzki, po tygodniu sernik stra­
wiony. Preparat z mleka: laseczniki -f- Gram, 
duże, grube, spory terminalne bez rozszerze­
nia laseczki lub formy rakietowej.

R o d z i n a  p r ą t k ó w  r z e k o m o  
g n i l n y c h .  S z c z e p .  Nr. 1.0. (Prątki 
słabo ruchome -f- Gram. Tworzy mało gazu, 
zapach kałowy. Żelatynę rozpuszcza powoli 
w 37°. Mleko ścina, a po tygodniu peptoni­
zuje. Białka nie trawi). Przez buliony daje 
się przeprowadzić łatwo, tworzy biały procho- 
waty osad na dnie probówki; na preparacie 
laseczniki ~f- Gram .dość krótkie, pojedyncze 
forma ćwieczkowata. Po paru tygodniach 
rośnie i na agarze skośnym, nalot kremowy, 
śluzowaty, cuchnący, pojedyncze kolonie ma­
ją  liczne wypustki; na preparacie laseczki 
długie i proste, lub krótkie jak  kokobacyle 
tworzą krótkie łańcuszki, rzadsze prątki duże 
grube z zarodnikami terminalnymi, forma 
gwożdziowata; obecnie małe krótkie laseczki 
prawie nie zarodnikują. Surowica Lófflera 
zostaje strawiona. Żelatyna po 3 dobach 
nieco rozpuszczona, po 10 dniach całkowicie 
rozpuszczona, mętna, biały osad. Mleko po 
48 godz. prześwieca, po 3 dobach wydziela 
się drobnemi płatkami półprzezroczysty ser­
nik, po tygodniu sernik strawiony. Na sko­
śnym agarze hodowla kilkakrotnie ginęła.
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S z c z e p .  Nr. 20- (Laseczki nierucho­
me tworzą łańcuszki -f- Gram. Szczep wy­
twarza gaz o zapachu zgniłym, na żelatynie 
nie rośnie, mleko ścina a później peptonizuje, 
białko trawi). Przez bułiony do przeprowa­
dzenia trudny, dwa razy ginął już w bulio­
nie 4 cm , na agarze skośnym w tym czasie 
nie rósł. Po 5 miesiącach prób otrzymano 
hodowlę trwałą; laseczki -f- Gram. o zaokrą­
glonych końcach, pojedyńcze, rzadkie łańcu­
szki, spory i paraterminalnie bez rozszerzenia 
laseczki. Na agarze skośnym często ginie, 
laseczki mają wygląd taki sam jak  w bulio­
nie. Pożywkę Lófflera trawi. Żelatynę po 10 
dniach rozrzedza i daje biały osad. Mleko 
peptonizuje bez ścinania lecz dopiero po 3 
dobach.

R o d z i n a  p r ą t k ó w  G h o c z a - S a c h -  
s a. S z c z e p  Nr. 7. (Laseczki ruchome 
j- Gram, tworzą gazy, zapach silny kałowy. 

Żelatynę rozpuszczają po tygodniu w cieplar- 
ce, mleko ścinają, sernika nie trawią, białka 
nie peptonizują). W  bulionach rośnie łatwo, 
osao w bulionie szarzeje; laseczki -f- Gram 
rzadko pojedyncze, zwykle po kilka do kilku­
nastu tworzą łańcuszki, zarodniki biegunowe 
nie wywołują rozszerzenia laseczki, częste 
formy clostridium. Pierwsze posiewy na aga­
rze skośnym nieudane, później słaby wzrost, 
kolonie o wyglądzie maleńkich, bezbarwnych 
kropelek, następny posiew dal nalot kremo­
wy, ciągnący się, błyszczący; na preparacie 
duże laseczki Gram, zarodniki biegunowo, 
forma rakietowata; obecnie laseczki krótkie i 
grube, o wyglądzie wielkich koków, źle zaro­
dnikują. Dwukrotnie hodowla ginęła na aga­
rze skośnym. Pożywkę Lófflera trawi. W  że­
latynie słabo rośnie, nie rozrzedza. Mleko po 
24 g. przeświecające, po 48 godz. na dnie 
drobny, kłaczkowaty, prawie przezroczysty 
sernik, nad nim przezroczysta serwatka, po 
3 dniach sernik strawiony. Preparat z mle­
ka: typowe duże laseczki -f- Gram, zarodniki 
terminalne, forma rakietowata.

R o d z i n a  o t o c z k o w c ó w  g a -  
z o t w ó r c z y c h .  S z c z e p  Nr 8. (Lase- 
czniki słabo ruchome, posiadają otoczki. Że­
latynę peptonizują po 7 dniach w cieplarce, 
mleko ścinają gwałtownie, białka nic trawią). 
Kilkakrotne posiewy bez rezultatu, wreszcie 
przeprowadzony przez buliony rośnie dobrze, 
czerni osad w bulionie; laseczki -f- Gram, 
duże, grube, zarodniki terminalne i parater- 
minalne bez rozszerzenia , laseczki, przeważ­
nie pojedyńcze choć zdarzają się łańcuszki 
aż do kilkunastu laseczek o słabo zaznaczo- 
segmentacyi. Na agarze skośnym pierwsze

posiewy nieudane, później rośnie dobrze; ko­
lonie dość grube, błyszczące o brzegach gła­
dkich z guziczkiem na środku, na preparacie 
to samo co w posiewie bulionowym; obecnie 
laseczniki od bardzo krótkich aż do długich 
nici, zarodniki centralne lub nieco przesu­
nięte ku jednemu końcowi, wiele form inwo­
lucyjnych. Pożywkę Lófflera trawi. Żelaty­
na po 10 dniach rozrzedzona, mętna, szary 
osad. Mleko ścina gwałtownie po 24 godz. 
sernik gąbczasty, dużo gazu, cuchnie tłu­
szczeni zjełczałym, po 3 tygodniach bez 
zmiany.

S z c z e p  Nr 12. (Prątki nieruchome, 
bez otoczek -j- Gram. Żelatynę rozrzedza 
powoli i częściowo w 37°, mleko ścina, białko 
ścięte trawi). Wielokrotne posiewy w wą­
skich probówkach bezskuteczne. Przez bulio­
ny z trudem przeprowadzony, osad czerni; 
duże laseczki -f- Gram proste, czasem kabłą- 
kowate, zarodniki biegunowe, formy rakieto- 
wate. Dopiero po 6 miesiącach otrzymano 
hodowlę na agarze skośnym, kolonie kremo­
we, grube, śluzowate, mają wiele wypustek, 
na preparacie to samo co w bulionie, lecz 
tendeneya do rozpadu na koki; obecnie lase­
czki -f- Gram bardzo krótkie i grube, zaro­
dnikują trudno. Surowicę Lófflera trawi. 
Żelatyna dopiero po 10 dniach rozpuszczona. 
W  mleku po 24 godz. wypada drobny k ła­
czkowaty, przeświecający sernik, po tygodniu 
sernik strawiony, słabo cuchnie. Preparat z 
mleka laseczki - j -  Gram duże, grube, zaro­
dniki terminalne powodują małe rozszerzenie 
laseczki.

S z c z e p  Nr 35. (Laseczki nieruchome 
-f- Gram. Na żelatynie rośnie tylko w cie­
plarce i powoli rozrzedza. Mleko ścina 
gwałtownie, skrzep gąbczasty, di\żo gazu. 
Białko trawi słabo). Przeprowadzenie przez 
buliony dosjm łctwe, rośnie bujnie, mocno 
cuchnie, osad na dnie probówki szarzeje; 
niezbyt duże laseczki -j- Gram, zarodniki ter­
minalne, lub paraterminalne z rozszerzeniem 
laseczki, forma prawie rakietowata. Przesia­
ny z bulionu 4 cm. na agar skośny rośnie 
dobrze, nalot cuchnący, kremowy ciągnący 
się; laseczki -f- Gram, zarodniki paratermi­
nalnie bez rozszerzenia laseczki. Surowicę 
Lófflera silnie trawi. W  żelatynie rośnie sła­
bo i nie rozrzedza. W  mleku po 48 godz. 
na dnie drobny kłaczkowaty sernik, nad nim 
przezroczysta serwatka, po 3 dniach zaczyna 
peptonizować, po 3 tygodniach zupełnie spe- 
ptonizowane; laseczki -J- Gram duże, smukłe 
pojedyncze, zarodniki terminalne, forma ra­
kietowata.
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S z c z e p  Nr. 39. (Laseczki nierucho­
me - f  Gram. Żelatynę rozpuszcza w cieplar- 
ce po 24 godz. Mleko ścina w skrzep gąb­
czasty, białka kurzego nie trawi). Najtruniej- 
szy z moich szczepów do zaerobizowania. 
Przeszło rok posiewy bez rezultatu, z wiel­
kim trudem przeprowadzony przez buliony, 
bulion b. mętny, osad na dnie szarzeje, lase­
czki -f- Gram krótkie, grube, prawie kwadra­
towe, zarodniki centralne. Na agarze skośnym 
liczne kolonie błyszczące, biało-szare, śluzo­
wate, brzegi w licznych wypustkach, laseczki 
o cechach, tych samych, jakie posiadały w bu­
lionie. Pożywkę Lófflera trawi. Żelatyna po j 
24 godz. rozpuszczona mętna, osad biały. I 
Mleko po 48 godz. prześwieca, zapach kało­
wy, po 3 dobach wypzda przeświecający ser­
nik, który szarzeje i zwolna trawionym zostaje.

S z c z e p  Nr. 13. (Laseczki ruchome, 
często krótkie łańcuszki, niektóre komórki z 
otoczkzmi +  Gram. Żelatyny nie rozrzedza, 
mleko ścina, białka nie trawi). Przez bulio­
ny przeprow adzić 'się  daje dosyć łatwo, męt 
na dnie mocno czernieje, posiewy silnie cu­
chną; duże, grube, typowe laseczki -j- Gram, 
zarodniki terminalne,, forma rakietowata. W ie ­
le posiewów nieudanych na agarze skośnym, 
wreszcie odrazu nalot obfity, kremowy bły­
szczący; grube laseczki -[- Gram proste, lub 
nieco kabłąkowate, zarodniki biegunowe lub 
środkowe, bez rozszerzenia laseczki, obecnie 
krótkie, grube laseczki bez zarodników. Po­
żywkę Lófflera silnie trawi. Żelatyna po 3 
dobach zupełnie rozpuszczona, szary osad. 
W  mleku po 48 godz. na dnie drobne prze­
świecające kawałki sernika, zapach gorzki 
tłuszczu zjełczałego, po tygodniu peptonizu- 
je ; preparat z mleka laseczki -J- Gram, gru­
be, krótkie, zarodniki terminalne i paratermi- 
nalne z małem rozszerzeniem laseczki.

R o d z i n a  p r ą t k ó w  K l e i n a .  S z c z e p  
JM° 29. (Laseczki nieruchome, układ pojedyn­
czy lub w krótkich łańcuszkach d: Gram. 
Szczep wydziela gazy o zapachu kałowym, 
rozpuszcza żelatynę w. 37°, ścina mleko, trawi 
białko). W  bulionach wyhodować się daje 
dość łatwo, w bulionie na dnie duże kłaczki 
pierzaste, białe półprzezroczyste; laseczki kró­
tkie, grube, prawie kwadratowe, lub okrągłe 
-j- Gram, pojedyncze lub w łańcuszkach, za­
rodniki centralne. Na agarze skośnym rośnie !

dopiero po kilku miesiącach, kolonio ó wy­
glądzie drobniutkich bezbarwnych kropelek. 
Pożywki Lófflera nie trawi. W  żelatynie ro­
śnie doskonale na dnie, kłaczki śluzowate, że­
latyna nierozpuszczona. Po 48 godzinach mle­
ko ścięte, skrzep gąbczasty, nieco gazu, po 
3 tygodniach bez zmiany.

R o d z i n a  p r ą t k ó w  N o v y ’ e g o. 
S z c z e p  N° 4 (Prątki słabo ruchome -f- Gram. 
Żelatynę rozrzedza bardzo wolno, mleko ści­
na, białka nie trawi). Przeprowadzić przez bu­
liony daje się dosyć łatwo. Rośnię bujnie, 
biały później szarzejący osad na dnie, pod 
powierzchnią duży kłąb szklisty, pierzasty, po 
przerwaniu igłą platynową opada na dno; po­
siewy cuchną silnie; laseczki -f- Gram, kró­
tkie przysadziste, o zaokrąglonych brzegach, 
przeważnie pojedyncze, rzadko po dwie ra­
zem, tendeneya do rozpadu na koki, zarodni­
ki biegunowe, rzadko formy clostridium. Na 
agarze skośnym pierwsze posiewy nieudane, 
później rośnie; kolonie dosyć duże, kremowe, 
błyszczące, o brzegach nierównych i podnie­
sionych; wygląd prątków taki sam jak  w bu­
lionie; obecnie bardzo małe i krótkie lase­
czki, pojedyncze, czasami po dwie, rzadkie 
spory eentralne, wypełniające prawie całą ko­
mórkę. Surowicę Lófflera trawi. Żelatynę po 
3 dniach zaczyna rozpuszczać, po 10 dniach 
rozrzedzona, mętna, biały osad. W  mleku po 
3 dobach opada przeświecający sernik, po 
tygodniu prawie zupełnie strawiony, cuchnie 
starym serem.

S z c z e p  jV° 34 (Prątek słabo ruchomy 
-|- Gram. Żelatynę rozpuszcza tylko w cie- 
plarce, mleko ścina, surowicy nie trawi). W  
bulionach rośnie łatwo, cuchnie, osad czer­
nieje; laseczki -f- Gram od form długich aż 
do koków, przeważnie bez zarodników, zaro­
dniki pąraterminalne, rzadkie formy rakieto- 
wate. Przesiany z bulionu na agar skośny ro­
śnie dosyć łatwo, daje nalot biały, śluzowy, 
ciągnący; preparat daje obraz prawie identy­
czny z bulionow)mi. Surowicę Lófflera silnie 
trawi. W  żelatynie nie rośnie. W  mleku po 3 
dobach wypada przeświecający sernik, który 
w ciągu tygodnia strawiony zostaje; na pre­
paracie laseczki smukłe lub krótkie i b. gru- 

, be, spory par ¿terminalne bez rozszerzenia 
! laseczki.
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P r z y p a d e k  urazu wątroby,
spostrzegany przez 

M. A rnsztajna i S. Dobruckiego.

J. R., lat 32, ofiara katastrofy kolejowej pod 
Chotyczem, d. 2 0  grudnia 1917  r., pozostał przez 
4 godziny w polu, następnie przeniesiony został 
do szpitala wojskowego i przetransportowany na 
własne żądanie do domu prywatnego. Między ,8— 9 
rano d. 21 .  XII. 1917 widziałem chorego po raz 
pierwszy; skarżył się na ogólne rozbicie, bóle wy­
stępowały po całem ciele, przeważnie jednakowoż 
umiejscowione były z prawej strony, w okolicy i 
6-go żebra, gdzie wyczuwać się dało wyraźnie pod ' 
skórą rozedmę na stosunkowo większej przestrzeni. 
Tętno przyśpieszone, małe, do 108 — 112 uderzeń 
na minutę. Ciepłota nie podwyższona. O 12-ej 
widziałem pacyenta z kol. Dobrucklm, wyraźnie  
jeszcze skonstatować się dała podskórna rozedma, 
która wraz z silnym bólem znikła następnego dnia. 
Dwa dni następne przebiegały w stanie podgorą­
czkowym, poczem pacyent zaczął się uskarżać na 
bóle w okolicy wątroby, na białkówce wystąpiło za­
barwienie żółtaczkowe; badanie moczu nie wykry­
ło ani barwików żółciowych, ani obecności urobili- 
ny, wobec czego przypuszczaliśmy, że barwę żół­
taczkową tłomaczyć należy wchłanianiem się krwi, 
która winna była wylać się przy tak silnem wstrzą- 
śnieniu. Szybko wystąpiło stępienie w prawej ja­
mie opłucnej i zajęło przestrzeń in lin, mamilla- 
ri prawie od 3-go żebra; in lin. axillari na 6-m  
żebrze; z tyłu nad kątem łopatki; znaleźliśmy też 
osłabienie oddecłiu, egotonię blizko kręgosłupa; 
uderzenie serca nieco za linią brodawkową lewą. 
Naszą uwagę zwracała bolesność (defense mil- 
SClllaire) w okolicach wątroby, i wzbudzała myśl 
o uszkodzeniu wątroby, a opuszczenie jej należało 
tłomaczyć nagromadzeniem się płynu, w pierwszym 
rzędzie krwi, następnie ropy, lub ewent. żółci, pod I 
przeponą*, sprawę określaliśmy w następujący spo­
sób: jakkolwiek linia płynu nie odpowiada w zu­
pełności ani linii wysięku w opłucnej, ani nagro­
madzeniu płynu pod przeponą, to musimy mieć do 
czynienia z podwójnem nagromadzeniem się płynu w 
jamie opłucnej i pod przeponą, z tego powodu li­
nia charakterystyczna dla jednej lub drugiej spra­
wy nie może być ścisła.

Chory coraz więcej uskarżał się na duszność, 
bóle w ramieniu, stan gorączkowy stały, ciepłota  
dochodziła do 39°  i wyżej, oddech przyśpieszony, 
bóle głowy, brak łaknienia, tętno do 130.

Dnia 7-go stycznia badany w obecności pro­
fesora Gluzińskiego: stan ogólny wzbudzał pewne 
obawy. Ciepłota 39°, w opłucnej stan prawie ten 
sam, może stępienie sięga nieco wyżej; w jamie 
brzusznej stwierdzić można obecność płynu, w 
okolicy prawej nerki wypukłość, dająca podejrzenie 
obecności krwi; zrobiono próbne nakłucie, między 
7 a 8-em żebrem pod łopatką znaleziono tylko 
płyn krwawy (zdaje się, że igła, do próbnego na­
kłucia użyta, była nieco za krótka).

11 -go stycznia, gdy duszność ciągle się zwię­
kszała, a niepokój i bezsenność ciągle się wzma­
gały, zdecydowaliśmy się na wypuszczenie płynu, 
przypuszczając, że nagromadzona krew jest dawne­

go pochodzenia i że nie zachodzi obawa świeżego 
wylewu krwi. Próbne przekłucie dokonane dłuż­
szą igłą między 8 a *9-m żebrem, jak w ro­
pniach podprzeponowych, wykazało obecność pły­
nu ciemnego, jakby atramentu z zielonem zabar­
wieniem. Natychmiast w tern samem miejscu  
aspirowano płyn w ilości 1250  gramów. Badanie  
płynu (pracownia dra Celarka) wykazało: barwiki 
żółciowe, kwasy żółciowe, cholesterynę; e lem en ­
tów krwi nie znaleziono,, płyn nadesłany określony  

( został, jako żółć.
Dnia 15-go stycznia z powodu trwającej du­

szności, podniesienia ciepłoty, bólów rozgałęzionych  
w piersi, karku, trwającego stępienia, dokonano 
wypuszczenia płynu z jamy opłucnej w ilości 7 5 0  
gramów; płyn zawierał krew czystą bez domieszki 
żółci. Aspirowano jak przy wysięku w opłucnej. 
Stan ogólny chorego poprawiał się szybko; wszak 
że wobec trwającego stępienia i opuszczenia wą­
troby, pomimo widocznej poprawy, zdecydowaliśmy 
się na wypuszczenie pozostałego płynu w przeko­
naniu, że natrafimy na żółć, co się też sprawdziło: 
d. 22. I. wypuszczono żółć w ilości 7 5 0  gr. Od 
tego czasu gorączka znikła, chory stopniowo się 
poprawiał, stępienie znikało, płyn nagromadzony w 
jamie brzusznej, już w kilka dni po stwierdzeniu 
jego istnienia znikł szybko, co dawało nam prawo 
przypuszczenia, że mieliśmy prędzej do czynie­
nia z wylewem krwi aniżeli z żółcią. Autorzy 
wspominają częściej o wylewie żółci do jamy brzu­
sznej po uszkodzeniu wątroby. Znikł też wylew 
krwi w okolicy prawej nerki.

Dnia 3 0  stycznia chory wyjechał. Obecnie  
jest zupełnie zdrów.

Cały ten przebieg i wynik osiągnięty 
przez aspiracyę daje nam niewątpliwie prawo 
do rozpoznania uszkodzenia wątroby i dróg 
żółciowych.

Wszakże w początku trudno było to 
twierdzić z całą pewnością i to tłómaczy na­
sze powstrzymanie się od zabiegu chirurgicz­
ne. Kelir uważa, iż cięcie próbne jes t  obo­
wiązkiem chirurga, nie wszyscy chirurgowie 
się z nim zgadzają. Zresztą w danym przy­
padku nie mieliśmy wstrząsu, jako objawu we­
wnętrznego krwawienia i wymioty rzadko się 
powtarzały, jak  również nie było prawie 
czkawki.

Utrudniony oddech i kaszel tłómaczyli- 
śmy sobie złamaniem żebra.

Rzadkość tego przypadku polega na 
tern, że mieliśmy do czynienia z wylewem 
znacznym żółci, który przebiegał w postaci 
ropnia pod przeponowego, jak  również aspiro­
wanie żółci czystej, o czem nie można było 
znaleźć wzmianki w dostępnej literaturze.
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Prawdopodobnie nagromadzenie żółci po odej­
ściu strupa, który jak  zwykle, powstał w 
5 — 6 dni na miejscu obrażenia, powoli na­
stępowało, tworząc wokoło zrosty ogranicza­
jące  żółć w postaci oddzielnego zbiorowiska, 
do którego dochodziliśmy zapomocą nakłu­
cia. Krwawienia zaś dużego w danym przy­

padku widocznie nie było, albo minimalne 
jak  w przypadku, opisanym przez Grasera.

Wogóle w różniczkowem rozpoznawa­
niu płynu, nagromadzonego pod przeponą, 
powinniśmy brać w rachubę nietylko krew 
i ropę ale jeszcze i żółć.

Dział sprawozdawczy.

19. K. Dziembowski (sen.). Poznań. P a ­
togeneza znużenia.

Mniemano dawniej, że uczucie znużenia, 
niezdolność czynnościowa mięśni jest spowo­
dowana zawsze tylko pracą fizyczną: w orga­
nizmie nagromadza się pewna ilość przetwo­
rów powstających przy pracy mięśni, co po­
woduje pewne zmiany w przemianie materyi 
i zapomocą nerwów czuciowych daje nam 
uczucie znużenia. Znużenie, występujące po 
Silnych afektach psychicznych, uważano za 
objaw zaburzeń nerwowych (histeryi, neura­
stenii i t. d.). W  czasach ostatnich ustaliła się 
opinia, że powodem przykrych sensacyi, zna­
nych pod nazwą znużenia, jest n i e d o m o g a  
s e r c a .  Pod tę rubrykę zaczęto podciągać 
wszystkie nieokreślone bliżej stany napadów, 
wstrząsów oraz znużenie, występujące po 
wzruszeniach psychicznych, a zatem mieszano 
ze sobą pojęcie przyczyny z pojęciem skutku. 
Jeszcze silniej zakorzeniło się przekonanie 
o słuszności tych rozumowań wobec tego, że 
w stanach wyżej opisanych stosowano z do­
brym skutkiem wstrzykiwania kamfory i ko­
feiny. Nie wyniknęłyby z tego złe skutki dla 
chorego, powjada autor, gdyby lekarze nie 
wmawiali chorym, że objawy wyżej opisane 
zależą od osłabienia lub niedomogi serca. 
W ytworzył się wskutek tego cały zastęp hy- 
pochondryków i kalek psychicznych. Uwyda­
tniło się to podczas wojny. Czytaliśmy i sły­
szeliśmy, powiada D., o tym lub owym ofice­
rze, który po kilkogodzinnej walce przy zdo­
bywaniu wzgórza wysokiego na 100 metrów 
padał ze znużenia w s k u t e k  n i e d o m o g i  
s e r c a .  Było to a priori dziwnem, gdy się 
uprzytomni, że wygimnastykowany młody 
człowiek przez kilka godzin może chyba z ła­
twością podejść górę, wznoszącą się na 100 
metrów, bez wysilenia. Powstały całe rzesze 
chorych nerwowych, którym lekarze wma­
wiali, że zapadli wskutek osłabienia serca. 
W edług autora, nie osłabienie serca jest 
powodem znużenia w takich razach. Liczne 
badania autora, dokonane w szpitalu wojsko­
wym, wykazały, że przyczyną znużenia jest 
n i e p r a w i d ł o w a  c z y n n o ś ć  g r u c z o ­
ł ó w  o w y d z i e l a n i u  w e w n ę t r z n e m  
(autor nazywa je  gruczołami wkrewnymi) 
wzgl. b ł ę d n a  k o r e l a c y a  t y c h ż e  o r ­
g a n ó w .  D. znajdował w takich przypadkach 
obniżenie ciśnienia krwi j niedostateczną ilość

adrenaliny (próba Ehrmana), zaburzenia w tra­
wieniu (nadkwaśność), colica spastica, obja­
wy skurczu przełyku, pulsus respiratione 
intermittens—jednem słowem wszystkie ob ja­
wy, które spotykamy, gdy napięcie w nerwie 
współczulnym się zmniejszy i gdy caełeris 
paribus napięcie w jego antagoniście— nerwie 
błędnym się wzmoże. Stąd D. wyprowadza 
wniosek, że g r u c z o ł e m ,  k t ó r y  p r z e z  
s w ą  n i e d o m o g ę  (hypofunk cyę), a w i ę c  
p r z e z  n i e d o s t a t e c z n e  w y d z i e l a n i e  
w y w o ł u j e  z n u ż e n i e , -  jest t k a n k a  
c h r o m o c h ł o n n a .  Tkanka ta wydziela 
adrenalinę, która aktywuje czynność i napię­
cie w nerwie współczulnym. Ponieważ wy­
dzielina przysadki mózgowej i gruczołu tar­
czowego jest także aktywatorem tkanki chromo- 
chłonnej, przeto zaburzenia w wydzielaniu tych 
gruczołów mogłyby również odgrywać rolę 
w powstawaniu znużenia.

Według teoryi Dziembowskiego znużenie 
zwykłe, wskutek zwiększonej pracy fizycznej, 
powstaje w ten sposób, że mięśnie zmęczone 
zużywają w znacznej ilości adrenalinę, krążą­
cą we krwi. Z czasem zapas adrenaliny wy­
czerpuje się i osobnik traci zdolność używa­
nia swych mięśni. T ę  chwilę musi ów oso­
bnik odczuć zapomocą nerwów czuciowych, 
przenoszących zmysł mięśniowy, jako znuże­
nie. Gdy* organizm wypocznie i wytworzy się 
w nim dostateczna ilość adrenaliny, minie 
uczucie znużenia i powraca zdolność używa­
nia mięśni. Podobnie się dzieje, gdy znużenie 
powstaje z przyczyn psychicznych. Wstrząs 
psychiczny wpływa h a m u j  ą c  o na czynność 
tkanki chromochłonnej, zmniejsza wydzielanie 
adrenaliny i upośledza zdolność pracy mię­
śni. Stan ten dochodzi do świadomości drogą 
nerwów czuciowych i wywołuje uczucie znu­
żenia. Tu s a m  t y l k o  w y p o c z y n e k  f i ­
z y c z n y  n i e  p o r a d z i ,  bo nie wpłynie na 
zwiększenie adrenaliny we krwi — potrzeba 
znów pewnych wpływów psychicznych, ażeby 
czynność tkanki chromochłonnej się ożywiła 
i chory powróci do stanu normalnego. Autor 
twierdzi, iż nie brak ani jednej cegiełki w bu­
dowie jego teoryi. Strauss, który zajmował 
się oceną teoryi Dziembowskiego, wyraża się* 
o niej pochlebnie i twierdzi, że ta nowa teo- 
rya patogenezy znużenia zmusi nas do spoj­
rzenia na wiele spraw z innego zupełnie pun­
ktu. D. zaznacza, że już od kilku badaczy,

1 którzy się sprawdzeniem jego  teoryi znużenia
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zajęli, otrzymał wiadomości, potwierdzające 
w zupełności je j  słuszność.

(Nowiny Lek. 1919. M  2). 
A. Puławski.

20. G. Lyon. Nowe spasoby lecze­
nia grypy.

Ostatnia epidemia grypy, i ze względu 
na ciężkość spostrzeganych przypadków, i ze 
względu na dużą ich liczbę, dała impuls do 
poszukiwań nowych sposobów leczenia, z cze­
go powstał chaos, utrudniający stanowisko 
lekarza praktyka.

O leczeniu przyczynowem nie może być 
mowy, skoro zarazek chorobotwórczy grypy 
dotąd nie jest znany. Tymczasowo więc dą­
żenia autorów polegają na wyszukiwaniu 
środków chemicznych, mających własności 
antyseptyczne lub antyfebryczne, na stosowa­
niu szczepionek i surowic, mających na celu 
zwalczanie zakażeń wtórnych, wreszcie na 
wytwarzaniu ropni, tak zw. absces de fixation 
ażeby rozsiane po ustroju zarazki ściągnąć w 
jedno miejsce.

Przy krytycznem rozpatrywaniu rozmai­
tych metod leczenia należy mieć na uwadze 
tylko przypadki ciężkie, gdyż przypadki lekkie 
przechodzą same przez się i interwencyi za­
zwyczaj nie wymagają.

Przypadki ciężkie podzielić możnz na 2 
grupy. Do pierwszej należą przypadki z wy­
soką ciepłotą, bredzeniem i innymi objawami 
mózgowymi bez wyraźnego umiejscowienia; 
w drugiej kategoryi przypadków znajdujemy 
umiejscowienia w płucach w postaci ognisk 
zapalnych, obrzęków i t. p.

W  przypadkach ciężkich dają się nie­
kiedy wykazać we krwi drobnoustroje pocho­
dzenia wtórnego, jak oto: paciorkowce, lase­
czki Pfeiffera, a przedewszystkiem dwoinki. 
A więc ciężkie przypadki grypy mają charak­
ter posocznicy z umiejscowieniem w płucach, 
lub bez wszelkiego umiejscowienia. Z tego 
wynika, że leczenie ciężkich przypadków gry­
py jest równoznaczne z leczeniem posoczniey 
wogóle, i ten punkt wyjścia zwykle miano na 
uwadze, stosując nowe metody leczenia gry­
py. Z pośród środków chemicznych autor 
wymienia metale koloidalne, urotropinę i ar- 
szenik.

M e t a l e  k o l o i d a l n e  mają na ce­
lu podnieść odporność ustroju, a bynajmniej 
nie \yykazują działania antyseptycznego lub 
antytoksycznego. Działanie rozmaitych meta­
li jest prawie identyczne. Stosowano srebro, 
złoto, rhodium i cynę. Najczęściej stosowano 
elektrargol w ilości 5 do 10 cm. domięśniowo 
lub dożylnie; w stosowaniu dożylnem nie­
kiedy występują objawy zapaści.

U r o t r o p i n ę  podaje się do we­
wnątrz, a najlepiej dożylnie w rozczynie 0,25 
na 1 cm. sz.; dawki dzienne doprowadzano 
do 2 gr.

A r s z e n i k stosowano najczęściej w 
postaci kakodylatu gwajakolu lub arhenalu w 
ilości 0,05 dziennie.

Z innych środków chemicznych stosowa­
no niekiedy b ł ę k i t  m e t y l e n o w y  (w

proszkach po 0,2 lub wstrzykiwaniach dożyl­
nych 2°/o, rozczynu w ilości 4 cm.sz.), e u k a -  
1 y p t u s w postaci lawaty w (napary z 20,0 
liści na litr wody) oraz inne jeszcze środki 
balsamiczne.

S z c z e p i o n k i  i s u r o w i c e  mają 
na celu zapobiegać lub zwalczać zakażenia 
wtórne.

Szczepionki stosowano przeważnie w 
Anglii. Szczepionki angielskie zawierają ho­
dowle paciorkowców, dwoinek i laseczek 
Pfeiffera; szczepionki francuskie mają skład 
nieco inny. Oczywiście jes t  to leczenie zapo­
biegawcze.

Z surowic stosowano przeciwpneumoko- 
kową, przeciwpaciorkowcową i przeciwbłoni- 
czą. Dwie pierwsze w zależności od wykry­
tych drobnoustrojów (Violle); stosowanie zaś 
trzeciej miało na celu jedynie tylko wprowa­
dzenie obcego białka (Rénon). Próbowano 
nadto stosowanie surowicy ozdrowieńców 
(Grigaut i Moutier).

Stosowanie abcès de fixation, zdaniem 
autora, posiada bardzo doniosłe znaczenie w 
leczeniu ciężkich przypadków grypy, Sposób 
ten w ostatnich czasach zarzucony, podczas 
epidemii grypy zyskał znowu prawo obywa­
telstwa. Jak  tylko zauważyć się daje wystą­
pienie ciężkich objawów, należy wstrzyknąć 
lh2 do 2 cm. sz. terpentyny pod skórę. Zwy­
kle po 2 — 3 dniach zjawia się obrzmienie i 
stwierdzić można chełbotanie; po 4— 5 dniach 
należy ropień opróżnić. Niekiedy po wstrzy­
knięciu nie otrzymuje -się żadnego odczynu 
zapalnego; jest  to objaw niepomyślny, świad­
czący o ciężkim stanie ogólnym; należy wte­
dy jeszcze raz powtórzyć wstrzyknięcie w in­
ne lub w to samo miejsce.

Po przytoczeniu wymienionych powyżej 
środków autor pogląd.swój na leczenie cię­
żkich przypadków grypy wypowiada w sło­
wach następujących: leczenie zapomocą szcze­
pionek i surowic jest jeszcze w okresie ba­
dań; leczenie zapomocą środków chemicz­
nych jest niepewne; natomiast abcès de f i - 
xation jest środkiem, który najbardziej w 
tych przypadkach zalecać należy.

(La Presse Mćd. 1. V. 1919 r.). 
J .  Bętkowski.

2 i. M. Doelsnitz (Nizza). P rób a ban­
kowa w chorobach  w ysypkow ych. {L'epreu- 
ve de la ventouse).

Nie nową jest idea uwydatniania wysy­
pek skórnych zapomocą drażnienia powłok 
zewnętrznych. Oddawna używano kąpieli cie­
płych dla wywołania wysypek, które się 
„schowały“ wewnątrz. Później zalecano czyn­
niki energiczniejsze, jak  gorczyczniki (Riliet), 
pokrzywy (Trousseau). Galliard zapomocą 
jodyny przyśpieszał zjawienie się ospy wie­
trznej, Rouèche w r. 1912 zapomocą gor- 
czyczników wywoływał „ r a s h "  przedodro- 
wy. Przedmiotem tezy doktorskiej Le Noir’a 
i Sorela był „rumień, wywoływany przez sto­
sowanie rewulsyi skórnej — kąpieli, okładów, 
gorczyczników — co daje możność lekarzowi 
wczesnego rozpoznawania chorób wysypko­
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wych". Autorzy przytaczają przypadek roz­
poznania płonicy w okresie przedwysypko- 
wym zapomocą postawienia bańki suchej.

Autor zmuszony był wziąć się do tych 
metod, gdy w okresie wojennym stał na cze­
le szpitala wojskowego chorób zakaźnych. 
Chodziło o jak  najwcześniejsze rozpoznanie w 
celu należytego ugrupowania chorych i-przed- 
sięwzięcia możliwych środków zaradczych. 
Największą usługę oddała mu wówczas bań­
ka szklana, którą przystawiał na skórę za­
pomocą balonika gumowego lub pompki. 
Przy użyciu tej prostej metody w bardzo 
krótkim czasie (minuty) zjawiała się zwykle 
w miejscu zastosowania bańki wysypka cha­
rakterystyczna, której jeszcze nie było nigdzie 
na skórze. Najwięcej spostrzeżeń autor ze­
bra! w odrze, która panowała nagminnie 
wśród żołnierzy. Takie same spostrzeżenia 
poczynili Godlewski, Tremoliéres i Servas, 
oraz Jacquet.

Technika próby bańkowej jest bardzo 
prosta. Bańka szklana powinna być zaopa­
trzona w balonik gumowy a jeszcze lepiej w 
pompkę, zapomocą której można odpowie­
dnio regulować ciśnienie. Chodzi o to, aże­
by przekrwienie, wywołane przez próżnię, nie 
było zbyt małe, ani zbyt wielkie. W  tym 
drugim przypadku przekrwienie zbyt silne nie 
pozwoli na uwydatnienie charakterystycznej 
wysypki. Ta  ostatnia zjawia się zwykle w o- 
b r ę b i e  p o s t a w i o n e j  b a ń k i  bar­
dzo szybko, co można obserwować przez 
szkło bańki; przy silniejszem działaniu bańki 
wysypka utrzymuje się zwykle dość długo. 
Po większej części wysypka charakterystycz­
na wyprzedza nieraz o dobę i więcej właści­
wą wysypkę — na tern polega właśnie je j 
w a r t o ś ć  r o z p o z n a w c z a .

Wysypka nie zjawia się. w przypadkach 
wysypek zależnych od zatrucia pokarmowego 
erythèmes toxi-alimentaires: na tem polega 
je j  wartość rozpoznania różniczkowego. Nie 
zjawia się również w przypadkach r ó ż y ­
c z k i  ( r u b e o l a ) ,  co pozwala rozróżnić tę 
chorobę od o d r y  i jest  jednym dowodem 
więcej, iż nie należy tych chorób utożsamiać ł).

Jak  już powiedziano wyżej, najwięcej 
spostrzeżeń posiadamy co do odry, ale opi­
sano także i przypadki płonicy, w których 
próba bańkowa wypadła pomyślnie i przy­
śpieszyła rozpoznanie. W  przypadkach wą­
tpliwych tej choroby, w okresach później­
szych na miejscu postawienia bańki zjawiało 
się charakterystyczne łuszczenie skóry, na 
kilka dni przed zjawieniem się łuszczenia na 
całem ciele — co ma znów ważne znaczenie 
rozpoznawcze. Próba bańkowa ma wreszcie 
pewne znaczenie pod względem rokowania. 
W,, pewnych przypadkach, pozornie normal­
nych, postawianie bańki wywoływało miejsco­
we objawy krwotoczne (éruption hemorrhagi- 
que locale), co bywało zapowiedzią krwotoków 
narządów wewnętrznych (hémorragies viscé­
rales), właściwych postaciom krwotocznym 
niektórych wysypek. Trzeba wreszcie przy­
znać, że próba bańkowa ma pewne znaczenie 
z a p o b i e g a w c z e ,  pozwalając na w c z e ­
s n e  r o z p o z n a n i e  niektórych wysypek, 
na rozpoznanie wsteczne (retrospective) oraz 
ostrzega nieraz o grożących powikłaniach.

W  każdym razie jest to metoda zasługu­
jąca  na szersze rozpowszechnienie i dalsze 
obserwacye.

(Presse Méd. 1919 1.1 V. Nś 28). 
A. Puławski.

Wiadomości drobne.

1. O kno-nam iot do leczenia gruźlicy
pomysłu Knopfa z Nowego Jorku. Ażeby cho­
remu zapewnić dostęp powietrza z zewnątrz, 
umieszcza się na łóżku, stojącem równolegle 
do okna, namiot ruchomy, składający się z 4 
prętów stalowych, szczelnie przylegających do 
ramy okna i obitych mocnem płótnem. Chory 
położywszy się do łóżka spuszcza namiot, któ­
ry obejmuje głowę i barki. Cała instałacya 
jes t  bardzo prosta, zajmuje mało m iejsca i 
może być ustawiona w małym nawet pokoiku. 
Chory korzysta z powietrza, nie zmieszanego 
z powietrzem ciasnego mieszkania. Otwarcie 
okna w zimie nie naraża innych mieszkańców 
pokoju na chłód, a chory może być zabezpie­
czony od chłodu przez ciepłe ubranie (swee- 
ter, czapka). W  namiocie od strony pokoju 
wstawia się okienko z celuloidu. {Presse Med. 
Ns 28).

2. M asaż chory-ch gruźliczych  propo­
nuje tenże sam Knopf z Nowego Jorku. Cho­
rzy tacy przez długie leżenie dostają zaniku 
mięśni, sztywnienia stawów i t. d. Masaż usu- I

wa te dolegliwości i wpływa dodatnio na prze­
mianę materyi i stan ogólny. Jako  masażystów 
Knopf proponuje niewidomych inwalidów woj- 
skowybh, którzy w ten sposób mogliby zara­
biać na swoje utrzymanie. W  Japonii jest 
rzeczą powszechnie przyjętą, że masażem zaj­
mują się niewidomi. (Ib.).

3. W łasn ości tru jące  kwasu bornego  
A boraksu (borismus), polegające na zaburze­
niach w trawieniu i zjawianiu się łuszczycy 
(psoriasis) zaznacza Borthe w swojej toksyko-

') Hebra i autorzy niemieccy uważają różyczkę 
(kur) za poronną postać odry lub szkarlatyny, Tho­
mas oraz inni autorzy angielscy i amerykańscy wyod­
rębniają różyczkę z pośród innych chorób wysypko­
wych. W naszem piśmiennictwie Biegański „nie wierzy 
w istnienie kuru, jako osobnej postaci choroby wy­
sypkowej zakaźnej“ (Wykłady o chorobach zakaźnych 
ostrych. T. I, str. 309) wbrew spostrzeżeniom J .  Kram- 
sztyka, Sznabla, Wolberga i moim, które ogłosiłem 
wraz z literaturą tego przedmiotu w Gaz. Lek. 1898 
p t. Kilka słów o różyczce z okazyi własnych spo- 

1 strzeżeń. (Prsyp. sprawozdawcy)
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logii chemicznej, a potwierdza Ponchat przez 
badania na zwierzętach. Tymczasem przetwory 
te często są używane we Francyi (a prawdo­
podobnie i gdzieindziej) do konserwowania 
niektórych produktów spożywczych, a szcze­
gólnie sera, mięsa i żółtka z ja j .  W e Francyi 
używano w tym celu jakiegoś środka pocho­
dzenia niemieckiego a noszącego w handlu 
nazwę magicienne. Był to po prostu b o r a k s .

Rada hygieny publicznej departamentu 
Sekwanny zakazała surowo używania wyże] 
wymienionych środków do konserwacyi wszel­
kich pokarmów. (Ib.).

4. Biuro opieki nad dziećmi am ery ­
kańskiego K rzyża Czerwonego podczas w o j­
ny rozwinęło do najwyższego stopnia swoją 
działalność we Francyi. W  ciągu 18 miesięcy 
utworzyło i utrzymywało 108 różnych insty- 
tucyi, w tern 16 szpitali, 68 przychodni, 9 do­
mów dla ozdrowieńców, 6 żłobków i w. inn. 
Z instytucyi tych 4 szpitale mają zapewnioną 
przyszłość i przejdą w ręce miejscowej ludno­
ści. Niezależnie od tego przeszło 300 instytu­
cyi francuskich prywatnych otrzymało znaczne 
zapomogi pieniężne lub w różnych materyałach. 
Przeszło 32000 dzieci szkolnych w Paryżu 
otrzymywało produkty spożywcze dla pole­
pszenia odżywiania. Towarzystwo urządziło 
szereg wystaw ruchomych w 13 departamen­
tach, 4 wielkie wystawy w Lyonie, Marsylii, 
Saint-Etienne i Tuluzie, które przyciągnęły 
300000 zwiedzających. Rozdano przeszło 2 
miliony broszur hygienicznych. (lb .).

5. Na posiedzeniu akademii lekarskiej 
(8.VI1.) Dr Armaingaud przedstawił atlas, zre­
dagowany w dwóch językach (francuskim i nie­

mieckim), w którym Pamwitz, sekretarz ligi 
przeciwgruźliczej niemieckiej, opisuje szcze­
gółowo mające się zwijać sanatorya dla gru­
źliczych z podaniem ceny wszelkich urządzeń 
i sprzętów. Autor tego atlasu twierdzi, że sa­
natorya takie powinny się stać źródłem wiel­
kich zysków dla przemysłu niemieckiego. A r­
maingaud ostrzega fabrykantów francuskich 
przed groźną konkurencyą niemiecką na wszy­
stkich polach, nawet na polu walki z gruźlica.

(Ib.).

6. Na temże posiedzeniu Dr Beaufume 
zwraca uwagę na szerzenie się gruźlicy  wśród  
urzędników pocztow ych. Na 105000 urzędni­
ków B. stwierdził gruźlicę u 3200 osób szcze­
gólniej wśród służby niższej. Zależy to od 
wielu przyczyn: niestaranny dobór personelu 
służbowego, niezdrowe mieszkania, niedosta­
teczne odżywianie, brak nadzoru lekarskiego 
i t. d. (Ib.).

7. R. W . Benz (Chicago) spostrzegał 20 
przypadków zatru cia  olejkiem  kam forow ym .
Na pensyonacie pewnym dano dzieciom 4— 10 
letnim przez omyłkę po łyżeczce olejku kam­
forowego zamiast oleju rycynowego. U dzieci 
wrażliwszych wystąpiła utrata przytomności, 
ochłodzenie ciała, przyśpieszenie tętna, zwol­
nienie oddechu, sinica warg, szczękościsk, ze­
sztywnienie barku i przykurczenie kończyn. 
Środek wymiotny, kąpiel z gorczycy wciągu 
kilku godzin usuwały wszelkie objawy. W  wy­
padku najcięższym chore dziecko przyszło do 
siebie po 30 godzinach. Pomimo dużej dawki 
kamfory nie było zejścia śmiertelnego.

(Presse Med. Ns 39).
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